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E w a n g e lia
ś w . J a n a  ro z d z . 6 , w ie rs z 1 — 1 5 .

Onego czasu odszedł Jezus za morze Galilejskie, 
które jest Tyberyadzkie, I szła za nim rzesza wiel­
ka, iż widzieli znaki, które czynił nad tymi, co cho­
rzeli. Wszedł tedy Jezus na górę i siedział tam z 
uczniami Swymi. A była blisko Pascha, dzień świę­
ty żydowski. Podniósłszy tedy oczy Jezus i ujrza­
wszy, iż wielka rzesza idzie do Niego, rzekł do Fi­
lipa; Skąd kupimy chleba, ażeby ci jedli ? A mówił 
to kusząc go, bo On wiedział, co miał czynić. Od­
powiedział Mu Filip; Za dwieście groszy chleba 
nie dosyć im będzie, żeby każdy mało ci wziął. 
Rzekł Mu jeden z uczniów Jego, Andrzej, brat 
Szymona Piotra: Jest tu jedno pacholę, co ma pię­
cioro chleba jęczmiennego i dwie ryby; ale co to 
jest na tak wielu? Rzekł tedy Jezus; kaźcie lu­
dziom usiąść. A było trawy wiele na miejscu. A 
tak usiadło mężów jakoby pięć tysięcy. Wziął tedy 
Jezus chleb: a dzięki uczyniwszy, rozdał je siedzą­
cym, także i z ryb ile chcieli. A gdy się najedli, 
rzekł uczniom Swoim: Zbierzcie, które zbyły u- 
łomki, aby nie zginęły. Zebrali tedy napełnili dwa­
naście koszów ułomków z pięciorga chleba jęcz­
miennego, które zbywały tym, co jedli. Oni tedy 
ludzie, ujrzawszy cud, który Jezus uczynił, mówili: 
iż ten jest prawdziwie prorok, który miał przyjść 
na świat. Tedy Jezus poznawszy, iż mieli przyjść 
aby Go porwali i uczynili królem, uciekł zasię sam 
jeden na górę.

N a u k a
Czemu Pan Jezus chciał doświadczyć Filipa?

A b y m u d a ć s p o s o b n o ś ć p o w o ła n ia s ię n a w s z e c h m o c-  

n o ś ć C h ry s tu s o w ą . F ilip n ie o d w o ła ł s ię d o w s z e c h m o c y  

P a n a J e zu s a . M im o ;y lu c u d ó w , ja k ic h  b y ł ś w ia d k ie m , n ie  

p rz y s z ło m u n a m y ś l, iż P a n J e z u s m o ż e p o m n o ż y ć c h le b .  

Z a m ia s t te g o m ó w i o n ie p o d o b ie ń s tw ie w y s ta ra n ia s ię o  

w y ż y w ie n ie l ic zn e j rz e sz y . W ia ra je g o b y ła z a s ła b ą , a le  

s k o ro  ty lk o  o ś w ia d cz y ł, ż e n ie p o d o b ie ń s tw e m  je s t n a k a rm ić  

tylu ludzi, nowy cud miał go w tej wierze utwierdzić.

Jakich znaków użył Chrystus przy tym cudzie i czemu?

W e d łu g o p o w ia d a n ia ś w . M a teu s z a (1 4 , 1 9 ) 1 . s p o jrz a ł  

n a jp rz ó d w  n ie b o , a b y o k a z a ć , ż e w s z y s tk o d o b .e z n ie b a  

p o c h o d z i, ż e B ó g o tw ie ra s z c z o d ro b liw ą d ło ń i w s z y s tk im  

p o trz e b o m  z a ra d za . 2 . Z ło ż y ł B o g u  d z ięk i, a b y  n a s n a u c z y ć ,  

iż m y  O jc u  n ie b ie s k ie m u  z a  J e g o  h o jn e  d a ry  d z ięk o w ać  w in ­

n iś m y . „ S tó ł" , m ó w i C h ry z o s to m  ś w ię ty , „ z a c z y n a ją c y s ię  

o d  m o d litw y  i n a  n ie j s ię k o ń c z ąc y , n ig d y  n ie u c zu je n ie d o ­

s ta tk u , le c z b ę d z ie m ia ł o b f ito ś ć w s z y s tk ie g o " . 3 . P o b ło ­

g o s ła w ił c h le b , a b y  n a s n a u c z y ć , ż e b ło g o s ła w ie ń s tw o  B o ż e  

d a rzy  o b f ito ś c ią .

Cóż oznacza cud ten w ściślejszem znaczeniu?

O z n a c z a o n  s z cz eg ó ln ie  N a jś w ię ts z y  S a k ra m e n t O łta rz a ,  

k tó ry  n ie ty lk o  p ię ć ty s ię c y  a le m iljo n y  o s ó b  d u c h o w o  k a rm i,  

a  m im o  to  n ig d y  s ię g o  n ie s p o ż y je .

Czemu Pan Jezus kazał zebrać okruchy?

1 . A b y e h n ie p o d e p tan o i n ie z m a rn o w a n o , 2 . A b y  

z ic h o b f ito ś c i o c e n io n o  w ie lk o ś ć c u d u . 3 . A b y ś m y  s ię n a u ­

c z y li c e n ić d a ry B o ż e , c h o ćb y n a jd ro b n ie js z e , a n ie c zu ją c  

p o trz e b y  u ż y c ia ic h d la s ie b ie , ro z d a w a li je m ię d zy  u b o g ic h .

Czemu Chrystus po tym cudzie uciekł?

L u d  b o w ie m  p o  ty m  c u d z ie  p o z n a ł w  N im  o c ze k iw a n e g o  

M e s y a s z a i p ra g n ą ł G o  u c z y n ić  k ró le m  ż y d o w s k im . P ro ro c y  

p rz e p o w ia d a li w p ra w d z ie , ż e M e s y a s z  z a ło ż y  k ró le s tw o  i ja ­

k o  k ró l p a n o w a ć b ę d z ie . Ż y d z i je d n a k  ro z u m ie li tę p rz e p o ­

w ie d n ię w  te m  z n a c z e n iu , ż e p o w s ta n ie k ró le s tw o  z ie m s k ie .  

P a n J e z u s ja k o B ó g - c z ło w iek  je s t P a n e m  i k ró lem  c a t g o  

ś w ia ta ; a le te j k o ro n y  k ró le w s k ie j n ie c h c e p rz y ją ć o d  lu d z i,  

b o ć rz ek ł d o  P iła ta : K ró le s tw o  m o je n ie z te g o  ś w ia ta . In ­

n e  O n  c h c ia ł z a ło ż y ć K ró le s tw o , K ró le s tw o  B o ż e ; B o g u  m ie li  

lu d z ie b y ć p o d le g li. U c z y  n a s Z b a w ic ie l, a b y ś m y w s zę d z ie  

n ie s w o je j, le cz B o ż e j c h w a ły  s z u k a li , a u n ik a li z a sz c z v tó w  

k tó re  s ię z B o ż ą c h w a łą  n ie z g a d z a ją .



Kto dice, niech wierzy...MLKJIHGFEDCBA

O to c ie k aw a z a g a d k a m a te m a ty c z n a : 

Ja k p o m n o ż y ć b e z tru d u p rz ez 7 1 tę  

o lb rz y m ią l icz b ę :

1 6 3  9 3 4  4 2 6  2 2 9  5 0 8 1 9 6 7 2 1 3 1 1  

4 7 5  4 0 9  8 3 6  0 6 5  5 7 3  7 7 0  4 9 1  8 0 3  2 7 8  7  

W y sta rc z y  d a ć 1 n a p o c z ą te k te g o sz e  

re g u l ic z b a 7 n a k o n ie c .

K to c h c e , n ie c h sp ra w d z i n a sze s ło w a  

m n o ż ą c te g o  k o lo sa sp o so b e m  n o rm a ln y m .
*

Z ie lo n e c h m u ry są c z ę s ty m z ja w is ­

k ie m  ty lk o  w  A u s tra lii .
*

W  A m e ry c e p ra c u ją w sp o rc ie lu d z ie , 

k tó rz y  n ie są sp o r to w ca m i w  śc is łe m  te g o  
s ło w a z n a c ze n iu , a p rz ec ież są z a ta k ic h  

Iw a ż an i. D o n ic h n a le ż y n p . s ta r te r M c . 
H u g h , k tó ry o d 2 5 la t n ic z e g o w ię c e j n ie  

ro b i p o n a d to , ż e d a je z n ak ro z p o c z ę c ia  

z a w o d ó w  w y s trz a łe m  z p is to le tu . Z te g o  

s trz a łu  ż y je i w c a le d o b rz e n a w e t, d la te ­
g o s trza łu  je s t d z iś w  N o w y m  Jo rk u , w  3  
d n i p o te m  w  C h ic a g o  a lb o  w  T ex a s c z y w  

K a lifo rn i. N a le ż y o n d o  n a js ta rsz y c h  w  A -  

m e ry ce s ta r te ró w  i ja k tw ie rd z i, n a je g o  
sy g n a ły ro z p o c zy n a ło z a w o d y p o n a d 3  

m iljo n y sp o r to w c ó w . O n b y ł p ie rw szy m , 
k tó ry u ż y ł s trz a łu p is to le to w e g o ja k o sy ­

g n a łu w  z a w o d a c h sp o r to w y c h a o s ta tn io  

w y n a la z ł ro d z a j sp e c ja ln y c h o d sk o c z n i,  

k tó re n a d a ją s ię szc z eg ó ln ie  d o  b ie g ó w  n a  
k ró tk ie d y s ta n se . A le . ja k a z te j „ p rac y “  

k o rz y ść sp o łe c z n a d la in n y c h ?

N a jd z iw n ie jsz e m p ism e m c o d z ie n n e m .  

k tó re u k a z y w a ło s ię w  3 e g z e m p l. b y ła  

„ W ie n e r H o fz e itu n g “ . P ism o  to  b y ło p rz e ­

z n a c zo n e o c z y w iśc ie , d la c e sa rz y  a u s tr ia c ­

k ic h . Is tn ia ło o n o 3 0 0  la t i p a d ło w ra z z  

re w o lu c ją  re p u b lik ań sk ą w  A u s tr ji . p o w o j  

n ie św ia to w e j, w  ro k u 1 9 1 8 .

*

M o z a rt sk o m p o n o w a ł sw o ją p ie rw sz ą  

o p e rę w  4 ro k u  ż y c ia , a p ie rw sz y , w ła sn y  
i p u b lic z n y k o n c e r t d a ł m a ją c 5 la t ż y ­

c ia !
*

W  B ru n św ik u . ja k o w c e n tru m n ie ­

m ie c k ie g o p rz e m y s łu k o n se rw o w eg o , p o ­
w sta ła n o w a w y ż sz a u c ze ln ia , n a z w a n a  

„ T ec h n ik ą K o n se rw " . Je s t o n a p o św ię co ­

n a w y łą cz n ie s tu d jo m  fa b ry k ac ji k o n se rw  

w sze lk ie g o ro d z a ju . S łu c h a c ze te j u c z e ln i  
m u sz ą z a sad n ic z o p o s ia d a ć u k o ń c z o n ą  
sz k o łę ś re d n ią i m a tu rę . S tu d ju m  n a te j  

’ n o w e j a k ad e m ji trw a 5 la t.

*

„ S o ld a te n te n te n te n to o n s te llin g " .

T e n  w ą ż  ję zy k o w y  n ie je s t, w y ją tk o w o  

p o c h o d z e n ia n ie m ie c k ie g o a le h o len d e r­

sk ie g o i , z n a c z y p o  p o lsk u :
W y sta w ia n ie n a m io tó w ż o łn ie rsk ich . (v

W/osna w Alpach szwajcarskich.

A  to s ło w o ,
„ H e lto n g e sh ie ld e rd e n o k k e rn o o tje e s tra -  

t je " .

Je s t to  n a zw a u lic y z n a jd u ją c e j s ię w  

B ru k se li.

Z d a je s ię . n a jd łu ż sz a to n a z w a u lic y  

w  św ie c ie c a ły m .

d z ię k i n a d z w y c z a jn e j le k k o śc i i e k o n o m i-  
c z n o śc i b ę d z ie n a d a w a ła s ię d o sk o n a le d (  
p o ru sz a n ia n a w e t n a jlż e jsz eg o  p o ja z d u n u  

c h an ic zn e g c

D z ię k i te j tu rb in ie g a z o w e j, z d a n ien  

o w y c h sp e c ja lis tó w  m u s i z n ik n ą ć z a sa d n i 

c z a ró ż n ic a p o m ięd z y z w y k ły m  ro w e re n  
a  le k k im  m o to c y k le m  je d n o o so b o w y m , ta k  

ż e z a k ilk a la t n ik t n ie b ę d z ie n a b y w a

Ż a b a n ie p ije  w o d y  m im o  to , ż e w  ty m  
w ła śn ie ż y w io le p rz eb y w a . B e z  w o d y  n ie -  

m o ż e je d n ak  o b e jść s ię , ja k  z re sz tą k a ż d e  

ż y jąc e s tw o rz e n ie . W  ja k iż w ię c sp o so b  

z d o b y w a ją so b ie? O to . w sy sa w o d ę p rz e z  

sk ó rę .

ro w e ru z n ie p ra k ty c zn y m n a p ę d e m n o ż  

n y m .

Ja k d o n o s i „ S c ien c e e t V o y a g e ’ * 'm ia  
n o w A m e ry c e sk o n stru o w a ć n o w y ty j  

sa m o lo tu , k tó ry m a s łu ż y ć d o w y s ie w i  
z b ó ż . G łó w n y m  c e le m  te g o d z iw a c tw a n u  

b y ć c h ę ć z y sk a n ia n a c z as ie p rz y w y s ie  

w ie , g d y ż s ie w  p rz y p o m o c y sa m o lo tu je s
(v

O d k u rz a c z e n ie w y c iąg a ją sa m e z s ie ­

b ie k u rz u , ja k b y to s ię m o g ło w y d a w ać , b a rd z o  sz y b k i 

a le o trz y m u ją g o d z ię k i n a c isk o w i p o w ie ­

trz a z z e w n ą trz .
* »

T e c h n ic y a m c y k a ń sc y tw ie rd z ą , ż e  

je s te śm y w  p rz ed e d n iu  w y n a le z ien ia  p ra k ­

ty c zn e j i ta n ie j tu rb in y g a z o w e j, k tó ra
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Warszawie zm/irl jeden z najznalcomtt- 
zych pianistów polskich, artysta, ó. p. 

,1 Śliuńński

Z pobytu królowej rumuńskiej w Łgipcie.

Powitanie królowej Marji i córki jej lleany w Aleksandrji

' Towarzystwa Zachęty Situk Pięknych 

w Warszawie

St. Zawadzki Portret.

UREGULOWANY" CZŁOWIEK 
czyli humor w nieszczęściu.

W okresie katastrofalnego krachu  
na giełdzie amerykańskiej wielu mil 
jonerów w ciągu kilku dni, a nawet 
godzin, straciło cały swój majątek.

Do takich należał słynny komik 
amerykański, Eddie Cantor, który 
mimo swego komizmu i mil jonów, 
zdobytych na scenie i swych wyda­
wnictwach, jest człowiekiem dosko­
nale „uregulowanym14 i dostosowu­
jącym swą stope życiową do warun­
ków. w których się znajduje.

Jednego dnia stracił wszystko. 
Nie stracił jednak swego zwykłego 
humoru i dzisiaj w dalszym ciągu 
zbiera od początku swe przyszłe mil­
iony,

ów fatalny dla niego dzień przy 
szedł, jak zwykle do jednego z luksu 
sowych barów na Wall-Street. Co 
kilka minut badał komunikaty gieł­
dowe i widział, jak fortuna jego za­
mienia sie w gruzy.

Odpowiednio do tego modyfiko­
wał swój lunch.

— Garson ! — ' zawołał — zanim 
mu przynieśli pierwsze danie — dzi- 
sia i bez pstrągów.

Za kilka minut: — Nie wydawaj- 
cie kurcząt.

Później: — Owoców nie będę 
jadł.

Wreszcie: — Dzibękuję za cygaro 
Cóż więc pan sobie życzy na 

dzisiaj ?
— Proszek chininy.
To mu zmniejszyło gorączkę i do­

dało sił do dalszej pracy. (1

Niedopity tokaj.

1 apież Pius X, który, zanim za­
siadł na tronie papieskim był, jak 
wiadomo, przez długie lata patriar­
chą weneckim, przeniósłszy się po 
wyborze do Rzvmu, nie mógł się przy 
zwyczaić do klimatu Wiecznego mia­
sta. tembardzie,j że skazany był na 
ciągłe przebywanie w dusznych mu- 
rach swego „więzienia watykańskie­
go". Wyczerpywało go to bardzo i 

w' ońcu przyczyniło się nawet do 
zgonu tego świętego męża.

Pewnego dnia — pisze Hans von 
Htilsen na łamach „Berliner Tage- 
blattu". według opowiadania jednego 
z szambelanów papieskich — pod­
czas bardzo długiej ceremonii ducho- 
v ej przy upale wprost przytłaczają­
cym. Pius X uczuł się tak bardzo wy­
czerpany, że musiał przejść do swych 
apartamentów, gdzie kazał sobie po­
dać butelkę stuletniego tokaja, osta­
tnią z ofiarowanych niegdyś przez ce 
sarza Franciszka Józefa Leonowi 
X1H. i wychylił, abv się orzeźwić, 

kieliszek szlachetnego wina. Skutek 
był zadziwiający. Papież odzyskał

zupełnie siły i humor. To też podczas 
południowego posiłku rzekł do swe­
go sekretarza:

— Dam ci do spróbowania wina 
które jest prawdziwym eliksirem ży­
cia i którego jeden kieliszek odmło­
dzi cie o lat dwadzieścia.

Po tych słowach zadzwonił na 
kamerdynera i kazał podać napoczr 
tą butelkę.

Kamerdyner poczerwieniał i wy 
jąkał: .

— Ojcze święty... Wasza Świąto­
bliwość... Według istniejącego od wie 
ków przepisu, nie wolno podawać na 
stół O;ca św. napojów i potraw... ras 
już z tego stołu sprzątniętych...

Pius X uśmiechnął się dobrotli­
wie i odparł:

- Jeden z naszych poprzedników  
wydał takie zarządzenie i miał pra­
wo do- tego. Ale na mocy tego same­
go prawa, my znosimy ten zakaz 1 
pozwalamy podać napoczętą butelkę 
tokaju. . , • i

Usłyszawszy to., nieszczęśliwy ka­
merdyner wprost sponsowiał i stal 
bez ruchu, jak skamieniały.

Pius X spojrzał na niego i zrozu­
miał, że nie ujrzy już więcej napoczę­
tej ostatniej butelki dobroczynnego 
tokaiu

Uprzejmy Bernard Shaw.
Na pewnym wielkim balu, wyda­

nym na cele dobroczynne, słynny dra 
maturg angielski tańczył z dama w 
starszym juz wieku, nie mniej je­
dnak udającą podlotka.

— Jakże to uprzejmie z twej stro­
ny — mistrzu — odezwała się kokie­
teryjnie podstarzała tancerka, że ra­
czysz tańczyć z taką nieznaną, jak ja 
osóbka.

— Przecież to — odparł spokojnie 
Shaw — bal na cele dobroczynne!
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Buch wolnościowy w Indjach

potężnieje z każdym dniem. Pod wodzą proroka Gandhiego roz­

począł się ostatnio wielki marsz propagandowy przez Indje w któ­

rym bierze udział około 100000 osób. Zdjęcia nasze przedstawiają 

•pochód demonstracyjny nacjonalistów hinduskich z żoną Gandhiego (po 

pielgrzymów z koszami, w których znajduje się woda z świętej rzeki, na szerokiej

<? IB

&, -ff'.

yea l stronie) i i oiętą rzekę Hindusów Ganges. Na pierwszym planie widzimy na małe) wysepce kilku 

terasie. zaś pielgrzymów podczas religijnego obrządku.

Pomnik pani Pankhurst, głośne') przed wo/ną przywódczyni kobiet 

gielskich w walce o ich czynne i bierne prawo wyborcze, zoal.d odsło­

nięty ostatnio w Londynie w obecności przedstawicieli rządu angielskie­

go. Mowę okolicznościową wygłosił przywódca konserwatystów Baldwin

an

Ciekawe zdjęcie trzech samolotów szybujących nad chmurami.

Jelenie w górach, gromaizące się przy stogach siana.
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nonstracie bezrobotnych tv Ameryce są obecnie na porządku dziennym. — Zdiecte 

ze przedstawia pochód bezrobotnych z tansparentami na ulicach Nowego 1.0'ku.

IERYKANKI — TO NIEWOLNICE 
MIŁOŚCI.

Sam odzielność A m erykanek przecho-  

a nieraz w niepoham ow aną ekscen- 

zność. z której słyną zalew ające rok  

nie najpiękniejsze m iejscow ości E uro- 

urystyki am erykańskie, w ytw orzyli 

im anie.; że najbardziej niezależne sta- 

isko w yw alczyły sobie kobiety w Sta- 

i Z iednoczonycli.

\ jednak — jeśli w ierzyć tw ierdzeniu  

tej propagatorki ..sztuki piękności", 

ly E ugenji Strun — ..kobieta am ery- 

ska jest w prost ..n iew olnicą m ężczyz-  

\m erykanka jest piękną, śm iałą, sa- 

zielną —  pisze ona — sty lem stro jów  

liejętnością ich noszenia m oże śm iało  

alizow ać z paryżankam i lecz, nieste-  

przy tych w szystkich zaletach poniża  

do tego, że jest niew olnicą m ężczyzn. 

» z pow odu zabiegania o przypodol>a- 

się im . zdobycie ich sym patii i m iłości"  

.D ziew czyna, posiadająca narzeczone- 

ub w ielbiciela, pozostaje w ciągłej o- 

ie , by go nie stracić, boi się spóźnić 

w yznaczoną schadzkę, bo w ie, że to by  

go rozgniew ało , stro i się dla niego, naraża  

się na tysiączne nieprzyjem ności, zanied ­

buje się w pracy, a to w szystko tłum aczy  

sie tern że w A m eryce kobieta, która nie  

m a ..stałego tow arzysza" jest przez inne  

pogardzaną".

„O bserw ow ałam najbardziej sam odziel 

ne i um ysłow o rozw inięte kobiety , które  

zm ieniły nagle sw oje plany, rzucały w szy ­

stko. słow em —  przeistaczały się zupełnie  

z chw ilą gdy znalazły dość w ytrw ałego  

w ielbiciela. W ystarczyło telefoniczne w ez  

w anie na schadzkę, by ich m ieszkanie za­

m ieniło się w jakiś m łyn, w którym  latały  

suknie, bielizna, kosm etyki, przerzucane  

w nerw ow em przygotow yw aniu się do  

schadzki. C ała sam odzielność i zależność 

kobiety znikła w chw ili, gdy na horyzon­

cie ukazał się m ężczyzna".

..M łodzi m ężczyźni pozw alają sobie na  

daleko posunięte poufałości, które dziew ­

częta to lerują pod grozą utraty sw ej po ­

pularności. T e w ieczne rozryw ki, całonoc­

ne zabaw y, schadzki na ulicach, w tea­

trach i na dancingach zabijają duszę i cia­

ło kobiety, przekreślając jej niezależność

W obec tych w yw odów w ydaje się słu-

sznym koncept pew nego francuskiego li­

terata. że ..kobiety po to w ałcza o sam o­

dzielność. ąby ia potem składać w ofierze  

kochanem u rneżczyźnie“ . (q

i czyniąc ja takąż niew olnicą m ężczyzny, 

iak to było w zm ierzchłych cz#sach“ .

W iększość kobiet posiada nogi 

zdeform ow ane.

O to uczony ten zauw ażył, że w praw ­

dzie w iele kobiet posiada ładne nóżki i 

niety lko norm alny, ale pełen w dzięku chód  

i o jednak jest m nóstw o kobiet których  

( liód przypom ina charakterystyczne dla  

kaw alerzystów w yginanie nóg nazew nątrz  

upodobniające nogi do litery ..O “ ,

Przeprow adzone przez profesora ¥<»- 

m iga badania nad 20.000 kobiet w w ieku  

od 18 do 26 lat w ykazały , że zaledw ie 4  

procent z pośród nich posiada norm alny 

chód. 59 proc, posiada natom iast chód nie- 

lów ny. kołyszący sie i przy chodzeniu sta­

w ia nogi w ten sposób, że przybierają one  

kształt litery

D alsze badania doprow adziły profeso ­

ra 't oungą do przekonania, że przyczyna  

zniekształcenia chodu kobiet leży w nad-  

hdernem zam iłow aniu do tańca, którem u  

kobiety oddają sie od najw cześniejszych  

lat. przyczem daw ne tańce w irow e w  

m niejszym stopniu deform ujące w pływ ały  

na chód kobiet, niż tańce dzisiejsze.

..Jeśli tak dalej pójdzie —  ośw iadcza  

profesor Y oung —  w niedalekiej przyszłoś  

ci nie będziem y m ieli zupełnie kobiet z  

prostem i nogam i. . (q

Ile w Paryżu potrzebuje na utrzyma­
nie oszczędna tancerka.

Jeden z sądów  paryskich m iał te- 
m i dniam i do rozstrzygnięcia draż ­
liw ą spraw ą, która w ym agała nie-  
ty łK o v. iad-cińości praw niczych ale  
tez znajom ości życia paryskiego  i or-
iontow ąnia się w  potrzebach i upodo  
baniach m ło-lej i pięknej kobiety  
Jako oskarżone stanęły przed sądom  
dw ie tancerki, siostry E pp, angażo ­
w ane w tednvir z m usichallów pa ­
ryskich z płacą m iesięczną 12.000  
franków  każda.

O tóż pensję tę zajęto im  na żąda ­
nie dyrektora jednego z berlińskich  
teatrów G russa, który uzyskał na  
siostry E pp w yrok skazujący je na  
25.000 franków odszkodow ania na  
niew ykonanie kontraktu . T ancerki 
zaprotestow ały energicznie, tw ier­
dząc, że 12.000 franków m iesięcznie 
to sum a, która im akurat pozw ala 
zw iązać koniec z końcem . Sąd jed ­
nak był innego zdania. Z aw yroko ­
w ał, że najbardziej w ym agajaca ar­
tystka, naw et e-dy nie chce sie ucie ­
kać do różnych ubocznych docho ­
dów . płynących z m ętnych źródeł 
m oże doskonałe żvć i opędzać w szy  
stk ie sw e potrzeby zw iązane z zaw o ­
dem tancerki, j^k stro je, gim nasty ­
ka . m asaż, szm inka itp . za sum c  
6.000 franków m iesięcznie. T aką te?  
sum ę im pozostaw ił, oddając resztę  
do dyspozycji poszkodow anego dy  
rektora. Sąd drugiej instancji w y  
rok ten zatw ierdził.  (1



nawiedziła 

lalne wprost rozmiary, 

zatopioną wieś Reymes 

wodzi

Jsowa fala powodzi

poludn ową Francję, przybierając katastro- 

Zdjęcia nasze przedstawiają 
oraz zniszczone na skutek po­

lory kolejowe.

Nowa planeta.

Ob erwator/um astronomiczne Lo- 
u ella w stanie Anzona dokonało 

odkrycia nowe'), dziewiąte] planety 

naszego systemu słonecznego Pla­

neta ta. ')eszcze me oznaczona żad­

ną nazwą, znajduje się poza ostat­

nią ze znanych dotąd planet, Nep­

tunem. Przedstawia się ona lako 

gwiazda 15 wielkości a zatem dla 
nieuzbrojonego szkłem oka jest nie­

widoczna. Na zdjęciu widzimy: 

1) Słońce, 2) Merkurego 3) Venus 
4) Ziemię, 5) Marsa, 6) Jowisza, 

7) Satńrna, 8) Urana, 9} Neptuna 
i 10) nowoodkryfą planetę

Luther, 

kanclerz n 

niecki, po 

stą pieniu < 

Schachta ti 

brany zos 

‘ prezydente 
Banku Rzei
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Mała przyczyna, wielki skutek.
„ T o d z iw n e , n ie m o g ę ru s z y ć w c a le  

m ie js c a " .  („ P e le M e le " ) '

W tramwaju.
—  P a n ie k o n d u k to r ! C z y te n tra m w a j  

idzie na k o le j?

T a k  je s t.
c —  A  k tó ra  m o ż e b y ć g o d z in a ?

M in ę ła d w u n a s ta

N ie c h  c ię  s z la g  tra fi , s p ó ź n iłe m  s ię  na 

p o c ią g .  (m
*

W biurze.
N a c z e ln ik : —  P a n ie S k ro b a ls k i, d la c z e g o  

p a n  s ię  n ie o g o li? W y g lą d a p a n  ja k  o ra n g ­

u ta n .

—  U rz ę d n ik : —  Z a p u s z c z a m  b ro d ę , pa­
n ie n a c z e ln ik u .

N a c z e ln ik : —  M o ż e p a n  to w  d o m u ro ­

b ić . p o z a g o d z in a m i u rz ę d o w e m i. (m

W sklepie galanterji.
— P a n ie s z e f ie , z o s ta ło n a m  m n ó s tw o  

s ia te k d o w ło s ó w . C o z ro b im i z n ie m i?

t —  S p rz e d a m y je w  ro k u  p rz y s z ły m  ja k o  

. ip t- j u k n ie .  (m

„ P ro s z ę g łę b o k o o d d y c h a ć i p o w ie d z ie ć  

ra z y 3 3 “ .

„ .. .I 9 9 !“  (p

( , ,R ire “ ) .

W szkole.

—  G a p s k i! D la c z e g o z ie m ia o b ra c a s ię  

d o k o ła s ło ń c a ?

—  A b y n ie b y ło  je j b a rd z ie j z im n o  z je ­

d n e j s tro n y n iż z d ru g ie j .  (m

Dług.
—  P ro s z ę p a n a  z w ró c ić  m i m ó j d łu g , b o  ju  

tro  m a m  z a p ła c ić p iln y ra c h u n e k .

—  N o , w ie p a n . ' to je s t ju ż b e z c z e ln o ś •’ ' 

D la te g o , ż e p a n m a ra c h u n e k p ła c ić to ja  

m a m  d a ć p ie n ią d z e ?

W sklepie.

—  P ro s z ę o trą b k ę d la m e g o s y n k a , a le  

g ło ś n ą

—  C z y to  m a b y ć c o ś trw a ł •’'t o ?

—O, n ie —  ty lk o n a d w a ty g o d n ie , p ó k i  

'b a b c ia n ie w y je d z ie .  ( r»

Rozmówki.

—  O n a  je s t z n a c z n ije s ta rs z a , n iż w y g lą d a .

—  T a k . A  c o  g o rs z e , ż e w y g lą d a  ta k  ja k ­

b y b y ła z n a c z n ie s ta rs z a n iż w y g lą d a .

¥

W epoce kamiennej.

„ P o z y s k a łe m  ś w ie tn ą s te n o ty p is ttk ę —  

p is e e  3  s ło w a  n a g o d z in ę !"  (n i
(,,Rire“).

Zeileis

s ły n n y z n a c h o r z G a ls p a c h u , z e s w ą m a g i ­

c z n a ró ż d ż k ą .  (m

*

Peggy: W c z o ra j k lę c z a ł u m y h c s to p  

k s ią ż ę ro s y js k i.

Mary: A i le ż o n l ic z y z a o c z y s z c z e n ie  

o b u w ia ?  ( i m

Szef d o  u rz ę d n ik a : Ż a łu ję b a rd z o , ż e m u  

s z ę p a n u d a ć ta k w y ’ ru d z o n e b a n k n o ty .  

C h y b a s ię p a n  n ie  o b a w ia  m ik ro b ó w ? (m

Urzędnik: M ik ro b y n ie m o g ły b y w y ż y ć  

z m o je j p e n s ji .
*

On: T y je s te ś s ło ń c e m  m e g o ż y c ia , ro z  

p ę d z a s z c h m u ry m y c h m y ś li . M iło ś ć m o ja  

n ie w y g a ś n ie n ig d y . C z y m o g ę ż y w ić n a

Iz ie ję ?
Ona: C o to m a n a c z y ć ? O ś w ia d c z y n y ?  

C z y też b iu le ty n m e te o ro lo g ic z n y ? (m

*

Wędrówka dusz.
Z n a n e g o  m a la rz a  z a p y ta ł k ie d y ś k o le g a

—  C z y w ie rz y p a n  w ła ś c iw ie w  w ę d ró w ­

k ę d u s z ?

—  M a s ię ro z u m ie ć .

—  A  ja k s ię p a n u z d a je . c z e m  p a n h \ł  

w  p o p rz e d n ie m  w c ie le n iu ?

—  O s łe m .

—  K ie d y ż to  b y ło ?

—  W te d y , g d y p a n u p o ż y c z a łe m  5 0 z to  

ty c h , k tó ry c h d o tą d n ie m o g ę o d e b ra ć

Bez sekundantów.
—  P a n ie M o ry c , z a to c o p a n z ro b ił . l> ę  

d ę m u s ia ł p a n a w y z y w a ć .

—  O w s z e m , m o g ę d a ć s e k u n d a n tó w .

—  J a n ie p o trz e b u ję s e k u n d a n tó w , ja p a  

n a b ę d ę w y z y w a ć o s ta tn ie m i w y ra z a m i, ty  

ła id a k u je d e n .  (m

Zły sposób.
—  D la c z e g o  n ie z a m y k a s z  o k n a ? C z y n ie  

w id z is z , ż e d e s z c z le je p o to k a m i?

—  C z y s ą d z is z ż e je ś li z a m k n ę o k n o ,  

d e s z c z p rz e s ta n ie p a d a ć ?  (m

„ D a lip a n , c o z a a p e ty t!"

„ P h i, to  je s z c z e n ic . P o w in ie n  m n ie p a n  

w id z ie ć , g d y je s te m  g d z ie z a p ro s z o n y !" ( rn  
(„ P a g e s G a ie s ';


